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„Fstra krowa" przBd wrotami abstrakc|onizmu
O tw arte konkursy artystyczne 

(m alarskie, rzeźbiarskie, lite rac ­
kie, arch itekton iczne) są dotych­
czas, jak  wiadomu, uznane za moż 
liw ie  najlepszą form ę w yróżn ia ­
nia ta lentów  w  danej dziedzin ie. 
Człow iek współczesny styka się 
z niem i niemal na każdym kroku. 
Stanow.ą one bow iem  nietylko 
sposób w ydobycia na św iatło 
dnia prawdziwych w-artości, nie- 
obciążonych przyw ile jem  —  czę­
sto balastem  —  nazwiska już 
znanego, ale są znakomitym środ­
kiem propagandy, odbywającej 
publicznie wykład sDrawdzianów 
i obow iązujących w danej chw ii 
k ry terjów  określonej ga łęzi sztu­
ki. D otyczy to w  rów nej m ierze 
konkursów ściśle artystycznych, 
jak  np. literack ich  lub z zakresu 
plastyki, czy' też nawet —  toutes 
proportions gardees —  sporto­
wych : konnych łub łyżw iarsk ie ’” 

(P rob lem  bezbłędnego parcours 
na hippodroipie nad kilkunasto­
ma przeszkodami, k torego elem en­
tarnym  sprawdzianem  eąt zgrab­
ne om in ięcie poprzeczki i u trzy­
manie trasy, kom pukuje się z 
chw ilą uzyskania równych —  w  
zasadzie — ■ w yn ików  przez sze­
reg  współzawodników  Z tą chw i­
lą zagadn ien ie ustalenia faktu 
stopnia wyższości jednego konku­
renta nad drugim  przen ika Jekko 
w s fe rę  prob ierzy estetycznych : 
piękności biegu, t. zw. stylu j do­
m aga się stosowania oceny ponad- 
m a te r ja ln e j). i

Warto-ść propagandowa tego rc- 
dzaju em ulacji d la danej techn i­
ki ( i  n ietylko dla przykładowo w y 
m ienionej techniKi ja zdy  konnej), 
jest n iew ątp liw ą. Na czem ona 
polega? N a  uzyskaniu, zgodnego 
z głosem  kom isji sędziów', wyro-, 
ku publiczności, a w ięc zespołu 
laików, który to zespól tego ro­
dzaju pokazy wychowują, urabia­
ją  w  kierunku uzyskania oeeny 
n iezależnej, drogą przedewszyst- 
kiem poiównań.

Jeżeli cytu jem y tutaj znane 
czyteln ikom  te banalne prawdy, 
to dlatego, że tra fn e  m etody w y­
chowawcze, tkw iące u podstaw 
tego rodzaju  „szk o ły " publicznej, 
nie przen iknęły jeszcze w  niektó­
re s fe ry  sztuki, lekce sobie, jak 
widać, w’ażącej ana logję  ze spo­
sobami popu laryzowania kunsztu 
„w yższe j szkoły ja zd y "

N iem a ‘konieczności zi’esztą 
uciekać się aż do tak drastycznyct; 
d la oka i ucha artystycznego po-j 
rownan. Zorgan izow any ostatnie 
konkurs na na jp iękn ie jszy  portret 
kobiecy, grom adzący w  salach 
Zachęty licznych w idzów , jest 
widomym znakiem m ożliwości pro 
pagandowych, zdolnych pozyskać 
sym patję szerokich kół dla zma­
gań m istrzów  pa lety  z w ielce, 
jak  się okazało, oporną i trudną 
techniką m alowania portretu. 
M ógłby w praw dzie  ktoś zrobić za- 
lzut, że ogó lny poziom  w ystaw y 
i zainteresowanie publiczności, 
idące raczej w  kierunku odnajdy­
wania najp iękn iejszego, czy też 
najbardziej pikantnego modelu, 
są zlą propagandą.

N iew ątp liw ie , stowarzyszone w  
jednym  zespole jury', kw aiifiku  
jącego  prace na wystawę, tak nie­
zw ykły nawet jak  na nasze sto­
sunki, brak smaku w  połączeniu 
z przerostem  kw a lifik acy j czysto 
kom ercjalnych, spraw ia ją , że 
w idz czuje się nieco zażenowany 
charakterem  tych „gu stow nych " 
dzieł, za jm ujących w  w ielu  w y ­
padkach dobrych parę m etrów  
kwadratowych płótna. N a  domiar 
złego samą ideję konkursową spa­
czono w  zarodku przez byt ju ż 
brukowy pomysł odw oływ ania się 
do op in ji publiczności. Jeśli cho­
dzi o cel pedagogiczny, w ycho­
w aw czy tego rodzaju  p rym ityw ­
nej reklamy, —  stanow i on posu 
n ięcie fata lne, w naszych warun­
kach nawet groźne dla ogólnego 
stanu kultury. W ik to r Podoski w 
sprawozdał iu z w ystaw y pisze 
słuszn ie: „Is tn ie je  w ie le  powo­
dów, dla których docenianie op i­
n ji publicznej i naw iązyw anie z 
nią kontaktu uważam za wska­
zane, gdy się ma jednak do czy­
n ien ia z rzeozą w idzów , trzeba 
być pedagogiem . Ze wszystkich 
konkursów, jak ie  można sebie 
wyobrazić, w łaśn ie ten (t . zn. 
przez głosowanie publiczności, p 
a.) najm niej się nadaje do ce­
lów  w ychow aw czych". (A B C . 
czwartek, 8 m arca 1934 h ) .

W  rezu ltacie jednak masy kul- w ic ie le  krytyk i o fic ja ln e j ręzg ry  
turalne zostały poruszone, podat- w a ją  na jczęście j ba ta lje  perso­
nę do kontem plowania m alar- j nalne, korzysta jąc z rzadkiej —  
stwa, mimo w ad liw ie  zaap lik o -, dla nich —  okazji w pięcia  jesz- 
w anej podniety, skłonne, być mo- 1 cze jednej szpilk, w  przeciwnika, 
że, do p rzy jęc ia  racjona lnej k r y - , Wszakże zm arnowane i pom inięte 
tyki. Tylko, że u nas nikt się nie ' z lekkiem  sercem okazje nie po- 
kwapi ośw iecać ubogich duchem, w ta rza ją  się tak prędko
K rytyka  zdeklarowanie trzezw a 
ośw iadcza krótko: kicze. „P roke- 
Si.he“  m alarstwa deklam ują kon 
wencjonalne fra zesy  i w  sprawo­
zdaniach recytu ją  tw órców  po- 
kolei, nie opuszczając, broń Bo­
że, nikogo

Pozbaw iony busoli k rytycznej, 
mętnie, a często i fa łszyw ie  zor­
ien tow any przez recenzenta, 
widz* o ile, oczyw ista, rozpprzą 
dza choćby m inim alną kulturą 
malarską, usiłu je obronić się od­
ważnie przed suggestją  wspania­
le j toa lety  portretu Styki i w y­
cisnąć z siebie jakąś opin ję sa­
m odzielną. Bądźmy szczerzy, —  
nie udaje sio mu to zazwyczaj.

Grzechy krytyk i zawodowej, 
cokolw iekby tu $ię 'pow iedzia ło

I I .
„Nędza bogów, t. j. nędza idea­

łów odbić się musiała na sztuce i 
na jej tworach, pozostających oez 
miejsca i, pomimo hałasu w o k ó ł  
nicii czynionego —  bez publiczno­
ści.

Nietsche nazywa człowiek- 
współczesnego „pstrą- krową” . 
Istotnie przeciętny Europejczyk 
wypasa się na wszelkich pastwi­
skach, byłe karm była obfita. Do­
bry apetyt niema jednak nic współ 
nego 7. dobrym smakiem, którego 
warunkiem jest wybór i ogranicze­
nie. Dziś mało kto wyb'era, albo­
wiem nic wie, kim jest i czego żą­
da, żądą wic-: wszystkiego” .

„Czy współczesny Furopejczyk 
ma wogóle czas napawać się, po­
dziwiać’ zastanawiać, czy może 
być shstrakcjoirstąi'” . (Dr. A.

auterbach, „Pierścień sztuki” .). 
Pozostaw ien ie publiczności sa­

na niekorzyść naszej t. zw-. pu- mopas, conajwyżej poszturkiwa- 
bliczności ku ltura lnej, są nie- nie je j  dowcipem  recenzenckim , 
wybaczalne. ObowiązKi w zględem  jak  tu u nas się zdarza w- dzie- 
mas, sprow adzające sie w  p ierw - dżinie teatra lnej, ze sprawą pe- 
szym rzędzie do m ożliw ie  pra- dagogik i ku lturalnej nie ma, 
w id łow ej in form acjf, r e fe r o w a - , rzecz jasna, nic wspólnego. ży- 
nej ob jektyw nie i rzeczowo, w  jem y w  warunkach trudnych, 
języku prostym, dostępnym i trudnych n ietylko m aterjaln ie, 
m ożliw ie zrozum iałym , są gwał- to prawda. Czy jednakże brak 
cone i negliżowane niemal z re- odpow iedniej podniety-, rekla- 
ga ły. Teatr, kiąo, literatura, ma- my trzeźw ej i um iejętnej, nie 
larstwo, wszystkim  tym dziedzi- jes t przyczyną, że muzea św iecą 
nom zbywa niemal do cna na pustkami, a w artościow a książka 
uczciw ej służbie in form acy jn e j, nie znajduje konsumenta?
To, co recenzentka dziennika sto- Próżno b iadać nad upadkiem 
łecznego p o tra fi napisać, np., w  kultury, skoro się palcem nie ru- 
sprawozdaniu z „ Iiń m le ta ", ha sza, aby wychować sobie je j  od- 
lucynacje, u jęte w  form ę recen- oiorcę. W ystaw a drzeworytów , 
z ji film ow ej ze znanego cbrazu, zorganizowana przez IPS , cieszy- 
idącego na' zeroekranie —  nasu- la się dużem i zaslużonem powo
w a zgolą nonure myśli.

W  -rezultacie, nawet wówczas, 
gdy m ożliwości dydaktyczne i 
propagandowe konkursu arty­
stycznego są rozleg le jsze, niż w 
wypadku zwykłego koncertu, czy 
wystawy, w  przew ażnej w iększo­
ści wypadków publiczność zdana 
jest na własną opin ję. Przedsta-

K .  M .  M o r a w s k i

dzenięm, dzięki tra fn e j reklam ie. 
S towarzyszen ie film u  artystycz­
nego „C ia r t"  urządza co pewien 
czas pokazy, na których w  spo­
sób p rze jrzysty  podawane są pu­
bliczności przykłady harm onijn ie 
skomponowanego tw orzyw a sztu- \ 
k i film ow ej, opatrywane doraź­
nym komentarzem. Znaczenie tego

rodzaju im prez, na których pu­
bliczność ksztłci się i wychowuje 
—  jest kolosalna. Oceni je  każdy, 
kto znajdzie się w  tłumie, nie 
powodowanym snobizmem, an: 
żadnemi względam i m aterjalne- 
mi, jednem  słowem, wśród tych, 
którzy szukają podniety estetycz­
nej.

Trudną rzeczą, oczyw iście, jest 
wdrożyć z m iejsca podziw  
dla jak ie jś , choćby w-ysoce w arto ­
ściowej, rew e la c ji; ale też trudno 
oszukać. N iew dzięczna, być mo­
że, jest rola nauczyciela : aleć
przecie niesposób, n ieznając e le ­
mentarza, samemu nauczyć się 
czytać. Jeśli okazałoby się, że 
przed przeciętnym  Europejczy­
kiem istotnie są obecnie zamienię 
te w rota  abgtrakcjonizmu, n ie­
małą w inę za taki stan rzeczy po­
nieśliby ei, którzy z tytułu swo­
ich stanowisk i w iedzy, ooow iąza- 
n są starać się otw orzyć j‘ e 
przed nim naścieżaj, ukazać mu 
w dn iejącą za niem i jedyną dro­
gę, w iodącą od barbarj, do przed­
sionka w yższej ku ltury —  drogę 
nowych, nieznanych mu dotąd 
m ożliwości przeżycia  artystycz 
nego.

II I .

Jednym z najlepszych regu la­
m inów konkursowych jest, jak 
wiadomo, regulam in konkursów 
architektonicznych, opracowany 
. patronowany przez Związek Sto 
warzyszeń Arch itek tów . Szczegó­
łowe przepisy, normujące tok i 
procedurę postępowania op in jo i 
iaw czego , u jednostajn ien ie w a ­
runków, zapewniających m ożliw ’ e 
bezstronną i prawidłową, ocenę 
jury, osoby sędziów, powo.ywa- 
ne wyborem  walnych zjazdów , —  
wszystko to sprawia, że architekt, 
w y s y ła ją c  swe prace na konkurs, 
jest —  zgruba przynajm niej —  
zorjen tow any w szansach dojścia 
do elim inacji.

Charakterystycznym  momentem 
procedury jest obowiązek, ciążący 
ną sądzie, urządzenia w ystaw y 
publicznej projektów , po przyzna­
niu wyróżn ień  i nagród, a przed

otwarciem  kopert z nazwiskami, 
—  w  celu dania możności rek la­
mowania skarg na n iew łaściwą 
k lasy fikację  Chodzi tu o możność 
niedopuszczenia do wyróżn ień 
prac, posiadających ukryte braki 
form alne, niezgodnych z warun­
kami rzeczowem i, zawartem i w  
treści konkursu, a niedostrzeżo- 
nenń, lub zjekeewa-tonemi przez 
jury. Reklam ować można bezi­
miennie.

Musimy tu nadmienić, że w idz 
ma możność zapoznania się na 
te j wystaw ie % op in ją  sądu, uza­
sadniającą przyznanie takiej, a 
nic innej nagrody, lub też z wy- 
łuszczonycb powodów odrzucają 
cą pracę. Wszystko to rzecz oczy. 
wista, nie daje absolutnej pew­
ności spraw ied liw ego ferow an ia  
opin ji, zw łaszcza w  niektórych 
konkursach urbanistycznych, 
P 'zedstaw ia jących  dość za­
w iłe  sp loty zagadnień technicz­
nych z jednej, artystycznych z 
drugie j strony, których całość 
trudno ,est sędziom ująć w  lapi­
darnym skrócie, załączonym  do 
protokołu.

W szelako zuinteiesowanem u wi- 
dzow i drogą elem entarnego po­
równania nie trudno iest dociec 
zdecydowanej p rzyczyny —  o ile 
taka istn ie je  —  przew agi jedne­
go projektu nad drugim

P rzy  tego rodzaju  procedurze 
możnaby z tak iej w ystaw y uczy­
nić rr.ebylejakie dzieło propa­
gandy arch itektury wśród w y ­
kształconej publiczności. Jest 
rzeczą jasną, że pom iędzy wysta 
vvą projektodawców- urbanistycz­
nych, a w ystaw ą główek w  „Z a ­
chęcie" zachodzi pewna różnica. 
P lan  domu jes t trudn iejszy do 
odczytania dla przeciętnego 
śm iertelnika, n iż ocena sekretów 
urody kobiecej pani V . B , prze­
n ikającej wzorzysty, ale przezro 
czy welon portretu  Rudnickiego.

Um iejętności k lasyfikowania, 
jeś li chodzi o tem at —  w  jednym  
z tych wypadków nabiera się nie 
jako „sam oistn ie", gdy czytania

Betleem mazowieckie
(Bunikiewicz Witold: ..Weso­

ła now ina Misterjum Bo£~go 
Narodzenia w sześc u obrazach" 
Wydawnictwo „Dobra Prasa", 
Warszawa, Nowy Świat 39).

„Betłeem  po lsk ie" ma" już p:‘ “ k- 
ną kartę sw oją  w  naszej h istorji 
literatu ry . L a t  temu będzie b li­
sko trzydzieści, w  przeddzień 
niemal, w  w ig il ję  „w ie lk ie j w o j­
ny", w yczarow yw ał z desek tea­
tru krakowskiego poeta katolic­
ki, lirn ik  małopolski, Lucjan  R y ­
del, epopeję „w ia r y "  rycersk iej, 
nadziei powstańczych i m iłości 
patrjo tycznej —  na tle  W awelu, 
wdeży M ariack ie j i szopki z Su­
kiennic.

A  k ilka lat wprzódy, rów ieśn ik 
jego . Stanisław  W yspiański, inny 
poeta głęboko katolick i, Calde­
ron Północy. przesycił na­
strojem  jasełkowym , blaskiem z 
Betleem , jeden  z f in a łów swoje- 
go „W yzw o len ia ".

N a  długo zaś przed nim i dwo­
ma, trzech daw niejszych  tw ór­
ców rom antycznego pom azania: 
prekursor w zlo tów  re lig ijn ych  
naszych w ieszczów , Karpiński, a 
dalej sam iż M ick iew icz i S łowac­
ki dali nam: p ierw szy  —  liry c z­
ną transpozycję kolendową po­
loneza koronacyjnego naszych 
królów , ostatni —  pełną sarmac­
kiej swojskogei kolendę ze ..Zło­
te j C zaszki", M ick iew icz zaś —  
chronologiczn ie tylko z nocą w i­
g ilijn ą  zw iązane posiedzenie w 
celi Konrada.

* * *
W  la t bezmała trzydzieści po 

owem Rydlowem  „B etleem  pol- 
sk iem " (c zy  racze j m ałopol- 
sk iem ) w’yśplewat nam inny 
szczery poeta, w tó ry  zaś lirn ik  
mazowiecki, ale zarazem  „komba­
tant w ielk iej w o jn y ", w świet- 
nem regionalnem  bwojem  „ flo r i-  
leg iu m " („Rapsqd  m azow iecki", 
Poznań, W egn er) kolendę, która 
—  po dalszych kilku latach —  
rozrosłą się i udram atyzowała w 
m isterjum .

O piewa w  niem Bunikiew icz 
mazowszan swoich, idących na

odsiecz zagrożonemu na Golgocie 
Chrystusowi, idących zaś po' 
przez próby i zasadzki, poprzez 
gąszcze i ostępy:
„Jezus zrodżon w Betleerme, —  woła 

[jeden z tych mazurów 
Otoczony wkrąg wrogami,
Biedę cierp:, w stajni drzemie 
Między końmi i wołami.
Na ratunek, mazc wdanie,
Chrystus skonać w nędzy może, 
Przygotujcie panowanie 
Jezusowi w iakm dworze!’'

A le  w  tej ciżbie, co w ędru je ku 
Betleem ow i i Jerozolim ie, dużo 
jest powołanych, a mało w ybra­
nych. I  tak niełatwo dotrze do sta 
jenki dumny król Kasper, eo „za ­
m iast w ęarow ać pokornie, w  ko­
ronie jedzie  i dworn ie", ani roz­
pieszczony w  egotyźm ie i hedo- 
niźm ie król M elch jor, a za to czar 
ny, jak  heban, ale z jasną duszą, 
król Baltazar.

Idą w ięc naprzód pielgrzym i,

Tannhausery te polskie, wskroś 
przełęczy tatrzańskich na połud­
nie. Ą  szatan coraz to nowe prze­
szkody ciska im na drogę, Raz, 
smok ten djabelski, przybierze na 
siebie nostać Mośka - pachciarza 
(n iedość zresztą konsekwentnie, 
zaaniem  naszem, przez autora na­
rysow anego ), to znowu rozmnoży 
się pomiotem zbójnickim , nęcą­
cym młode Płocczanki niczem 
kw iaty  żywe P a rs ifa la  i poryw a­
jącym  za sobą gromadę p ie lg rzy ­
mią w  tan chocholi. Jeden tylko 
Baltazar pozostaje przytom ny i 
świadomy z lud i omanów djabel 
skich.

..Swiał ten przyciąga i rozprasza. — 
j ni lwi do towarzyszy ostrzegawczo, 
Choć w ecie, kędy droga waszą, 
Pędzicie wprost, na oślep, w zgubę 
Mamią tic:echy, zmysły grube 
I cel najświętszy .ngła zaściela,
Nie odnajdziecie Zbawiciela!”
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OSSENDOWSKI I  A .: Afryka.
Kraje i ludzie, 8° str. 69. Warszawa, 
1934. Gebethner i  W olff. Zł. 1.

A L A M 1E C K I: G o sp o d a rcze  zn a-
czen ie bezp ieczeń stw  a Drący 8°. Str. 
32. Warszawa, 1934. Dom Książki 
Połsk'ej. ił. 1 

A R C 'l M .: S łow n ik  w y ra z ó w  o b ­
cych  33.000 w y ra z ó w  w y ra że ń  ł
p rzy s łó w  cudzoziem skich . "V yd . 12 
uzupełnione. Pochodzenie wy razów i 
„yjaśnienia wstępne opracował prof. 
F. Dłaszyn. 8°. Str. XII, plus 402.
Warszawa, 1934. M, Arct. Zł. 12.

A U G U S T Y N  ś w .:  P a ń stw o  B oże.
II ks. V II' — X!V. Tłum. ks W. Kr 
bicki. 8°. Stn 402. Poznań, 1934. J. 
Jacnowski. Zł. 16.

B A L  A . inż.: G osp o d a rk a  m leczna. 
Mleko i jego produkcia sprzedaż i
użytkowanie z 34 rys. 8°. Str. 79. 
Warszawa, 1934. Księgarnia Rolni­
cza. Zł. 2.

B O JK O  A .:  U sta w a  o  c z a s ie  p ra cy  
w  przemyśle i handlu Tekst 'stawy 
obowiązujący od I 1. 1934. 16°. Str. 
84. Warszawa, 1934. Księgarnia Pra­
wnicza. Zt. 1.50.

B O JK O  A .:  U sta w a  o  urlopach dla 
p ra co w n ik ó w  za tn id w o tiyct. w  p rze ­
m yśle  i landlu. łO0. Str. 56. Warsza­
wa, 1934. Księgarnia Prawnicza. Zt. 
1.20.

BRONIKOWSKI W .: Drogi postę-

W  drodze zaostrzają się w do­
datku przeciw ieństw a regjonalne 
(M ałopolan ie wadzą się tak z 
K on gresow iak am i); na zaś ich 
sąrmackie, słow iańskie, męskie i 
kobiece te słabości czyha Herod, 
przemożny satrapa - okupant, w a­
biący ich na manowce, do spółki 
ze sweim  żydowskim  bankierem, 
który tak przem awia do jednegu 
z chłopów :

, 0, gospodarzu, co robicie?
Chodzi o wasz: drogie >y:ic.
Przed potężnymi człowie' gnie się, 
Zaróbcie na tym interesie” .

I tak ciaspą ścieżką kroczą da­
lej wspóln ie Mazurzy- nasi i Gó­
rale i, pod wodzą Baltazara, po­
suwają się szlakiem ciern istym  ku 
krainie,

.Gdzie n 'bo nigdy się nie chmurzy 
I niema zdrady, n ema złości,
Wszystko spuione wkrąg miłości 
Papinie kadzidłem i kwiatami...,
I d de cepiiem złotem ich zapłacą, 
Którego nie tkną już złodzieje,
A wieczna dobroć ich ogrzeje” .

A le  nim się to stanie, czeka 
„w ia rę "  mazurską ostatnie i na j­
cięższe dro-gi krzyżow ej widume
przeżycie?

G urd a:
Chodźcież, o chodżc:ęż, pątnicy, 
an nasz przed sądem Piiata 

Krwawym się potem okrywa

Chrystus pod krzyżem upada 
Krwią święta głowa ocieka

Ui.ystus u stóp już Golgoty, 
wystawajcie prędzej, pielgrzymi. 
Korowód sunie olbrzymi...” .'

Gay się wszakże rozegrać ma 
w łaściw y dramat Golgoty, grom a­
dą zdążającą na odsiecz owłada 
na nowo gruby sen zmysłów. Jaś­
ki i Jagi kręcą się w  zaczarowa- 
nem kole domowych trosk i pożą­
dań, i napcóżno budzi ich z omanu 
tego rapsod * lirn ik :
.0, Moiściewy w  w słońca złocie 

Trzy krzyże widzę nr Golgocie, 
Gwoździami .nu zadają rany,
Hej! do berdysza, Mazowszany! 
Naprzełaj. biegiem do ods eczy, 
Jcizcze się Jezus z ran wyleczy” .

Takim  akordem, jakby z Kra 
sińskiego „L egen d y“ y kończy się 
nowy ten „rapsod m azow ieck i". |

planów a ich itekton icznych  trze* 
ba się. nauczyć drogą pewnych 
rozważań teoretycznych. Jest to 
jednak rozbieżność tylko pozor­
na, narzucona nam tu przez nie­
w łaściwe u jęcie konkursu m alar 
skiego Zachęty, o którym  m ów ili­
śmy w yżej.

W idzow i wykształconemu nie­
trudno zrozumieć, że może istnieć 
zły  portret pięknej kobiety, jak  i 
piękny —  brzydkiej. O dcyfrow a- 
nie sekretu znaków gra ficznych  
w  projekcie architektonicznym  
poprzedza zdobycie w  duszy w i­
dza pewnej określonej w iz ji, któ 
rej pro.ekt ów  jes t rysunkowem 
odwzorowaniem , rzutem g ra fic z ­
nym, po czem dopiero nastąpić 
może krytyczne ustosunkowanie 
się do tematu, 1 w  jednym  i dru­
gim wypadku patrzący musi dojść 
naprzód do um iejętności czytania, 
któr-a j est sui generis „p rog iem " 
świadomości artystycznej.

Mimo to, oczyw iście, można być 
zdolnym ao kontem plowania a r­
chitektury (ż y w e j) ,  ie  um iejąc 
czytać planów. Człow iek kultu­
ralny, pozbaw iony wszakże m oż­
ności nabycia elem entów  te j w ie ­
dzy wskutek braku odpow iedniej 
Propagandy, traci kiucz do w ielu  
istotnych problemów współczes­
ności, nierzadko zmuszony stanąć 
poza nawiasem rozgryw kk tam, 
gdzie chodzi o spraw y często mu 
bliskie, na jbardziej żywotne.

IV  rok i1 zeszłym w  popularnym 
miesięczniku architektonicznym  
czytaliśm y głosy racjonalnej k ry ­
tyki takiego stanu rzeczy ;

„Konkursy publiczne są dobrą 
i rzadką okazją do propagandy 

! zawodu architektonicznego wśród 
społeczeństwa..."

„N a le ży  przeto specja lną uwa- 
ig ę  zwracać na odpowiednie zor- 
j gan izowanie w ystaw y konkurso­
wej. Dotychczasowy stan wyką- 

Izu je  znaczne braki. N iejednokrot- 
I nie brak jes t w  prasie n ietylko 
recenzyj i artykułów , lecz nawet 
wzmianek o otwarciu  wystawy. 
N iek iedy wzm ianki takie ukazują 

. się po czasie, a m ianow icie po 
| zamknięciu wystawy, tak, że nie­
tylko szersza publiczność, lecz 
nawet arch itekci nie m aja możim-i 
ści obejrzen ia tych w ysta jv“ ...

„O by też stowarzyszen ia arch i­
tektoniczne zdobyły się na utwo­
rzenie swego n iety le P . A . T . ile  
P. A . A  (P ra sow e j A gen c ji A r ­
ch itek ton icznej) i oby do propa­
gandy arch itektury u-dało się 
skaptować pióra, naprzykład, A - 
dolfa  Nowaczyńskiego, Zygmunta 
Nowakowskiego, Boya lub -Sę­
ka..." (L . Tom aszewski. O twarte 
konkursy arch itekton iczne’ i urba­
nistyczne, „A rch itek tu ra  i budow­
n ictw o", W arszawa, nr fi, 1933, 
str. 151).

W  grudniu tego samego roku 
sygnalizow aliśm y w „A B C " lite ­
racko - artystycznem " bliskość 
terminu rozstrzygn ięcia  konkur­
su na domy w ielopiętrow e, orga­
nizowanego przez Bank Gospo­
darstwa K ra jow ego . W ystaw a pro 
jek tów  byhi dostępna Ąla publicz­
ności w... c :"gu  trzech dni. 
Wzm.anki, drukowane petitem , 
w złych m iejscach dzienników, 
po czasie, trudno uważać za pra­
w idłową in form ację. Mam y zatem 
powody sądzić, że istn ia ły  ważkie 
powody, dla których tak ta jem -‘ 
niczo zakonspirowano płoń kon­
kursu przed okiem ciekawych w  
uczęszczanym, w praw dz.e w  in ­
nych celach, gmachu p :y zbie­
gu N ow ego św ia ta  i al. Jerozo­
limskich.

Przedw cześn ie architektura 
zw raca się p pomoc propagando­
wą do p iór Nowakowskiego czy 
Nowaczyńskiego. Naprzód sami 
architekci muszą „oczyścić  te­
ren " ze zbędnych oparów czote- 
ryzmu (w  pewpynr zakresie arch i­
tektura, rzecz jasna, musi pozo­
stać ezoteryczną ), zb liżyć pracę 
projektodawczą architekta do pu­
bliczności, zainteresować nią kul­
turalnego w idza i czytelnika.

W ów czas literatura i publicy­
styka współczesna sama odnaj­
dzie ów „ton, co tętnem jest 
stu lec i". P rzerw ana pieśń o ar­
chitekturze, na tylu kartach po­
w ieści śpiewana niezapomnianem 
słowem Stefana Żeromskiego* 
pudjęta będzie znów, cizia hjb ju ­
tro. Taka jest w iara  tych, dla 
których idea „Szklanych domów ‘f 
i,rodzona z natchnienia P°ety, 
jest czemś w ięcej, niż czczym m i­
tem, lub poetycką legenda.
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